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Niedziela, 7 wrzesnia. Niedziela, 7 wrzesnia 
ME” Wielki nadzwyczajny Koncert 
JNe. 9 w Pasażu Meyera 
(dawniej Resursa Obywatelska) 


ELL 


na benefis kapelmistrza A. Thonfelda, wykonasy 
Re szajblerowską orkiestrę, 


Początek o g. 4 po poł. Wejście 25 k. 
1130 —3—$ 


Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, G.44**, AZ 
MEE T EA a. 7 . 6 0708) 4 

Przychodzą de Łodzi o godz. 3.09, 5.06, 
3.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, li.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesindania się w Koluszkach. z 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: JM 22 odeliodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; % 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 0 wieczorem. 


Cesarz Wilhelm II 


w Poznaniu. 


W sobotę 6 września o godz. T wieczorem 


-SZY * oncer eret przy param 
A. Stępkowski 


Kuchnię wyborową, pod zarządem wykwalifikowanego kuchmistrza pozostającą — oraz 
wszelkie zapasy towarów, umożliwiających nawet. najwybredniejszym wymaganiom zadość 
uezynić — poleca przy nader umiarkowanych cenach Szanównej Publiczności 


-1186—1—1 Zarządzający E. Sauter. 
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We wtorek ubiegły, punktualnie o godzinie 
b-ej wieczorem, cesarska para niemiecka zawi- 
tała do Poznania, „który przybrał się świątecz- 
nie na jej przyjęcie. 

Charakter jednak tego przyjęcia jest czysto 
wojskowy i narodowo-niemiecki. Ludność polska 
stolicy Wielkiego Księstwa Poznańskiego nie 
przyjmuje w nim udziału. Ze strony władz pru- 
skich nie przedsięwzięto też nic, coby ułatwiło 
polakom współudział w przyjęciu monarchy; 
przeciwnie, postarano się nawet, aby ich wprost 
zmusić do wycofania się % tej uroczystości, która 

ma być oznaką utrwalenia niemczyzny i pano- 
wania niemieckiego nad Wartą. 

Polacy też, o ile to możliwe, siedzą w do- 
mach, natomiast niemcy zjechali się w wielkiej 
liczbie z prowincyi i stron dalszych. 

Na domach niemieckich prywatnych powie- 
wają chorągwie, gdzieniegdzie widnieją kwiaty 
lnb wieńce z kwiatów. 

Domy polskie nie wywiesiły wcale chorągwi 
ani też nie ozdobily się girlandami. Od dworca 


NA PENSYI 4 KLASOWEJ 


z pensyonatem i klasami przygotowawczymi 


+. Zofii Z Baderów Libiszowskiej 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 
——EwŁb212-— 


Zapisy uczenić przyjmują się codziennie do wszystkich klas. 


| centralnego aż do k omendantury generalnej 
p, K J; tS 
Masażysta | Dłu a 12. gdzie zamieszkał cesarz, urządzono drogę tryum- f 
| Jakób Lewk owicz | J falna, przyozdobioną w 7000 metrów girlandy. j; 
| Przy wjeździe zaś do: śródmieścia, na miejscu $ 
' | ż puda codziennie na miesiąc 3.60, na bileta po 15 | dawnej b Berl Ą 
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obeliski z potęźnemi koronami. 


Tu przy odgłosie dzwonów i huku dział 
burmistrz miasta Poznania Witting na czele de- 
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putacyj miejskich i władz powitał parę cesar- 
ską, jadącą w otwartym powozie, poprzedzonym 
przez szwadron kirasyerów. 

Mowa Wittinga, której rękopism polecono 
przedtem przysłać do Berlina, gdzie osobiście 
przez cesarza Wilhelma [I był ocenzurowany, 
składała się tylko z konwencyonalnych fraze- 
sów. Mieścił się wszelako w niej ustęp wcale 
nie licujący w prawdą historyczną. 

Mianowicie burmistrz Witting, dziękując ce- 
sarzowi Wilhelmowi za życzliwą i pieczołowitą 
opiekę nad Poznaniem, wyraził się, że tylko pod 
osłoną sztandarów niemieckich miasto to może 
się rozwijać i kwitnąć. 

Poznań, to jeden z najstarszych grodów pol- 
skich, ma on w dziejach swoich epokę wielkiego 
rozkwitu, chociaż bynajmniej nie osłaniały go 
wówczas sztandary niemieckie. Do roku 1296 
był on nawet rezydencyą panujących polskich 
i upadek Poznania datuje się dopiero od połowy 
XVII wieku. Pod panowaniem pruskiem Poznań 
zamieniony został wprawdzie na silną fortecę, o 
wysuniętych fortach i o kole fortyfikacyj we- 
wnętrznych, lecz o jego rozkwicie w znaczeniu 
kulturalnem nie ma mowy. To zaś, co w osta- 
tnich czasach zrobiono dla Poznania, nosi na so- 
bie cechę zbyt urzędową i podjętem zostało li 
tylko w celu nadania Poznaniowi piętna miasta 
niemieckiego, na jego więc rozkwit w ścisłem 
znaczeniu tego słowa żadną miarą wpłynąć nie 
może. 

Głównym celem podróży cesarza Wilhelma Il 
do Poznania były wielkie manewry wojskowe, 
które się odbyły w okolicach tego miasta i na 
które zaproszeni zostali 
zagranieżnych, reprezentanci dworów niemieckich 
i zaprzyjaźnionych z Niemcami. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem stoją 
dwa korpusy wojsk pruskich: piąty i drugi, 
z których komenda generalna pierwszego korpu- 
su jest w Poznaniu, drugiego zaś w Szozecinie. 
Każdy z tych korpusów liczy dwie dywizye, 
składające się z piechoty i jazdy, % brygady 
artyleryi polnej i batalionu pionierów. 

W samym Poznaniu stoją trzy pułki i jeden 
batalion piechoty, pułk jazdy, oddział pociągów, 
pułk artyleryi fortecznej i dwa oddziały artyle- 
ryi polnej. 

Na czas manewrów zgromadzono zaś pod 
Poznaniem 100,000 wojska. 

Drugim celem podróży cesarza Wilhelma II 
do Poznania było odsłonięcie pomnika cesarza 
Fryderyka III, poczem nastąpił obiad galowy. 

Dzienniki niemieckie, omawiając wizytę ce- 
sarską w Poznaniu, wyrażają nadzieję, że wy- 
nikiem jej będzie wzmocnienie żywiołu niemiec- 
kiego na kresach wschodnich. Niewątpliwie. ta- 
kim jest uboczny eel podróży cesarza Wilhelma 
II i nie zaprzecza go nawet „Köln. Volks-Ztng.,* 
która w artykule naczelnym p. t. „Poznań,“ oma- 
wiająe podróż cesarską i odsłonięcie pomnika 
cesarza Fryderyka III, między innemi pisze: 

„Mowa malborska wielce, jak wiadomo, ziry- 
towała polaków. Jakże inaczej zapisał się w ich 
pamięci cesarz Fryderyk III. Za jego sprawie- 
dliwość polacy cenili go wysoko i dali wyraz 
temu uczuciu, przyjmując z entuzyazmem  cesa- 
rzową Wiktoryę, gdy na wiosnę w roku 1888 
odwiedziła Poznań, dotknięty powodzią. 

Teraz wieje ostry wiatr na polaków, a ce- 
lem zarządzeń rządowych jest widoczna chęć wy- 
rugowania polonizmu. Nie brak głosów potępia- 
jących taką politykę, ale wóz rządowy za bar- 
dzo już ugrzązł w błocie. Z pewnością — koń- 
czy Gazeta Kolońska—nadejdą znowu lepsze dla 
polaków czasy. Teraz jednak żyjemy pod na- 
stępstwami gwałtownej polityki bismarkowskiej, 
przy której wiecznie trwać nie podobna.* 

Więc nawet dziennik niemiecki stwierdza 
smutny stan rzeczy w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem, a jednak cesarz Wilhelm II, odpo- 
wiadając burmistrzowi Wittingowi na powitanie 
przy bramie berlińskiej w Poznaniu, wyraził się, 
że Wielkie Księstwo Poznańskie zawdzięcza 
wszystko pracy królów pruskich. 

Nabywszy w r. 1793 Poznańskie i inne zie- 
mie polskie, królowie pruscy po wielekroć razy 
zobowiązali się uszanować odrębność narodową 
ludności polskiej. 

Tymczasem od samego początku władania 
ziemiami polskiemi królowie pruscy odrazu zdra- 
dzili dążenie i zamiary swoje. Każdy krok ich 
rządu, każde jego urządzenie mówiło głośno 
i otwarcie, że idzie tu o zniszczenie narodowości 


przedstawiciele armij | 


polskiej, o zamianę ludności polskiej na niem- 
ców, o wynarodowienie, o usunięcie ziemi z rąk 
polskich i oddanie jej w ręce niemieckie. 

Użyto zaś do tego trzech sposobów, do dziś 
dnia chociaż w odmiennej nieco formie prakty- 
kowanych z nienawiścią. Osiedlano niemców na 
ziemiach polskich. Nadano wychowaniu publicz- 
nemu system, dążący do zniemczenia polaków; 
wreszcie ułatwiono zaciąganie długów ze skarbu 
państwa na dobra ziemskie wyżej ich wartości, 
aby tem łatwiej wyzuć polaków m posiadania 
ziemi. s 

Gdyby nie pogrom Prus przez Napoleona I, 
wynikiem którego było utworzenie Księstwa War- 
szawskiego, bardzo prawdopodobnie wszystkie 
majątki polskie aż po Wisłę byłyby już w rę- 
kach niemieckich. 

Takie to a nie inne były praee królów pru- 
skich dla podniesienia i rozwoju Księstwa Po- 
znańskiego i o nich chybą cesarz Wilhelm II 
myślał, mówiące, że Poznańskie wszystko zawdzię- 
cza królom pruskim. 

Nie jest to frazes tak efektowny, jak te, 
które z ust cesarsko-niemieckich padły w Mal- 
borgu, ale niemniej znamienny. 

Wobec tego zaś co do podróży cesarza Wil- 
hełma II do Poznania nie może być i niema ża- 
dnych złudzeń. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Drogowita. 


TEATR VICTORIA, „Zbyszko i Danusia,* sztuka 
w 8 obrazach, w przeróbce Walewskiego. 
8 i pół wieczorem. 


POSIEDZENIE miesięczne Stow. wzajemnej pomocy 
majstrów fabrycznych we własnym lokalu; Główna nr. 17. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


KRONIKA. 


żem ze „Miejscowa. 

Składka szkolna. Spis mieszkańców miasta, 
podlegających opłacie składki szkolnej, został 
ukończony. W celu prawidłowego obciążenia 
składką szkolną mieszkańców w stosunku do 
zarobku, magistrat odbywać będzie posiedzenia 
z wybitniejszymi obywatelami miasta. 

Szkoły rzemieślnicze niedzielne, na utrzyma- 
nie których łożą cechy rzemieślnicze, utworzone 
są przy miejskich szkołach początkowych mr. 1, 
3, 7, 8, 9 i 12. Składka cechów "na ich utrzy- 
manie wynosi 404 rb. 50 k. rocznie. 


Nabożeństwo. W sobotę dnia 6 września o 
godz. 10 rano z powodu rozpoczęcia roku szkol- 
nego w kościele ewangelickim św. Trójcy przy 
Nowym Rynku odbędzie się nabożeństwo dla 
młodzieży szkolnej, uczęszczającej do szkół śre- 
dnich, miejskich i prywatnych zakładów nauko- 
wych, z wyjątkiem kantoratów. Na wzmianko- 
wane nabożeństwo zaprasza się rniniejszem mło- 
dzież szkolną wraz z rodzicami. 


Ze szkoły handlowej. Lekcye w 7-klasowej 
szkole handlowej rozpoczynają się we wtorek 
9 b. m. Nabożeństwa w świątyniach wyznań 
chrześciańskich odbędą się w sobotę 6 b. m., 
dla żydów w poniedziałek 8 b. m.; w dni te 
uczniowie winni zebrać się w szkole o godzinie 
9ej rano. 

— Dyrektor szkoły ostrzega uczniów, aby 
nabywali podręczniki dopiero po otrzymaniu ich 
wykazu, a więc nie wcześniej, niż 9 b. m. 

Ambulatoryum bezpłatne przy szpitalu im. 
małżonków Poznańskich udzieliło w m. sierpniu 
5,405 porad, w tej liczbie 795 chrześcianom; 
opatrunki i lekarstwa udzielają się również bez- 
płatnie. i 

Z cechów. Jutro odbędzie się obchód uro- 
czystości 75-letniego jubileuszu czeladzi tkackiej. 
W tym celu czeladnicy zejdą się o godzinie 8 ej 
rano we własnej gospodzie przy ulicy Mikoła- 
jewskiej M 56, zkąd podzieleni na dwie grupy 
przez starszego, udadzą się do kościołów: kato- 
licy do kościoła św. Krzyża, ewangelicy do ko- 
ścioła św. Jana. W dniu tym użyta zostanie po 
raz pierwszy świeżo sprawiona chorągiew eecho- 
wa. Wieczorem w leśniczówce odbędzie się 
wspólna zabawa, na którą zaproszeni są i goście. 

Osobiste. Dr. Markowski powrócił. 


Początek o g. 


szawie. 
Agent-oszustem. Łódzka firma <Amsel>, ma- 


Głosy z miasta. Od jednego z naszych czy- 
telników odbieramy list następujący: 

„Przed dwoma tygodniami puszczono w ruch 
nową fabrykę mydła przy ulicy Senatorskiej 
w pobliżu Górnego Rynku, należącą do p. Haase. 
Fabryka przerabia najwidoczniej bardzo zepsuł . 


tluszcze, gdyż rozprzestrzenia naokół zabójcze * 


zapachy, a najszczelniejsze nawet 
okien nie może zapobiedz zatruwaniu powietrza 
w mieszkaniach całej naszej dzielnicy. Oddycha- 
my swobodniej dopiero wówczas, gdy wiatr wieje 
w przeciwną stronę, wtedy jednak zaczynają 
cierpieć inni. Z najbliżej położonych domów 
mieszkańcy wyprowadzają się na gwałt. Dziel- 
nicę naszą zamieszkuje przeważnie ludność fa- 
bryczna, zasługująca chyba na to, aby choć po 
za fabryką mogła odetchnąć takiem powietrzem, 
na jakie Łódź stać. To też mieszkańcy południo- 
wej części miasta oczekują z niecierpliwością 
wdania się w tę sprawę władz sanitarnych i po- 
lieyjnych, w nadziei, że te uwolnią ich od wdy- 
chania podobnych obrzydliwości”. 


Fałszywy koniak. W tych dniach jakiś izrae- 
lita wszedł do sklepu przy ulicy Głównej i za 
proponował kupno kilku flaszek „oryginalnego” 
koniaku Martella po niezwykłej cenie 2 rb. za 
buteikę. Na scenę tego targu wszedł wypadko- 
wo urzędnik akcyzy, eo widząc handlarz, zosta- 
wił butelki i zbiegł czemprędzej. Schwytano 
go jednak i spisano protokuł, koniak bo- 
wiem posiada wszelkie cechy fałszerstwa. Może 
pochodzi z wykrytej niedawno fabryki w War- 


zamykanie 


jaca przy ul. Piotrkowskiej nr. 35 skład maszyn 
do szycia—w charakterze agenta do zawierania 
umów z interesantami i inkasowania należności, 
wysyłała 23-letniego Wacława Wagnera. Jak 
się obecnie okazało, Wagner nadużywał zaufania 
firmy, oraz wyłudzał od biednych pracownie 
igły pieniądze pod pozorem dostarczenia im żą- 
danej maszyny, bądź to za jednorazową zapłatą, 
bądź też na raty. Oszustwa tego rodzajn wy- 
kryte zostały. 
` Zamieszkała przy ulicy Aleksandrowskiej 
nr. 112, utrzymująca się % szycia, Agnieszka 
Kaliska zameldowała policyi tutejszej, że przed- 
stawiciel firmy <Amsel>, Wacław Wagner zobo- 
wiązał się dostarczyć jej maszynę do szycia u- 
żywaną za 35 rub, które wręczone mu zostały 
za pokwitowaniem. Nazajutrz Wagner przysłał 
Kaliskiej, zamiast starej, nową maszynę do szy- 
cia, tłómacząc, że żądanej dostarczyć nie może, 
i Kaliska zmuszona była zgodzić się na to i do- 
płacić Wagnerowi różnicę wartości, mianowicie: 
20 rubli w dwóch ratach: 6 i 14 rubli. Wa- 
gner, otrzymawszy od Kaliskiej pieniądze, roz- 
trwonił je. 

Ażeby zaś wobec firmy <Amsel» być w po- 
rządku, Wagner wpadł na taki pomysł. Zdobyw- 
szy kartę pobytu Józefa Kaliskiego udał się do 
znajomego mu pisarza u regenta Żyżuiewskiego 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 18, niejakiego Adolfa 
Brochockiego, który sporządził w nieobeeności 
regenta akt umowy kupna maszyny pomiędzy 
Józefem Kaliskim a firmą <Amsel> za 55 rubli, 
z warunkiem, iż odbiorea daje 8 rubli tytułem 
zaliczki, a pozostałą sumę spłaci ratami tygo- 
dniowemi po rublu, 

Firma „Amsel“ widząc, że dokument ten 
jest poświadczony przez regenta, uwierzyła 
w prawdziwość tranzakcyj. Ponieważ po upły- 
wie pewnego czasu Kaliska rat nie chciała pła- 
cić, maszynę jej zabrano z mieszkania, gdyż 
figurujący w kontrakcie Józef Kaliski brat ro- 
dzony poszkodowanej zameldowany był w tymże 
samym domu. Od Kaliskiego Wagner wyciągnął 
pod jakimś pozorem kartę pobytu, którą nastę- 
pnie przedstawił w kancelaryi regenta. 

Podobny fakt zdarzył się z mieszkanką 
Łodzi p. Skępińską przy ulicy Piotrkowskiej 
N 238, gdzie Wagner wstawił maszynę do szy- 
cia, na którą otrzymal 8 rubli zaliezki, Ponie- 
waż Wagner zamiast żądanej maszyny Singera 
dostarczył jakaś starą firmy Bergera, przeto 
p. Skępińska spostrzegłszy oszustwo, odesłała 
maszynę, żądając zwrotu pieniędzy. Zwrot pie- 
niędzy zakwestyowowano, skutkiem czego p. Skę- 

i pińska oddala sprawę ua drogę sądową. 

Dziś aresztowano: Wacława Wagnera i Adol- 
fa Brochockiego, celem spisania potokułu i prze- 
słania do sędziego śledczego. 
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Ponieważ wypadek oszustwa nie jest odoso- 
bniony, przeto ostrzedz należy przed rozmaitemi 
indywiduami, którzy, występując w charakterze 
agentów firm, polują na łatwowiernych i wyłu- 
dzają od nich pieniądze pod pozorem dostarcza- 
nia maszyn do szycia. 


Potworna zbrodnia. W numerze wczorajszym 
zamieściliśmy wzmiankę o zapadłym wyroku w głośnej 
sprawie 37-letniego Jana Kuzina, który zabił własną 
żonę, oraz dopuścił się zbrodui na nowonarodzonem nig- 
mowlęciu. Dziś zaś podajemy szczegóły tej sprawy. 

Jan Kuzin wraz z małżonką i ośmioletnią córką mie- 
szkał przy ul. Przejazd nr. 31. Pełniąc przedtem obo- 
wiązki starszego falczera 10 artyler jade brygady, kon- 
systującej w Łodzi, Kuzin prowadził się niemoralnie, za 
co usunięto go ze służby. 

Po opuszczeniu służby Kuzin założył izbę felczerską 
przy ul. Nawrot. 

Odznaczający ie charakterem gwałtownym Kuzin, 
często w stanie podchmielonym, wyprawiał awantury 
w domu, a nawet bił swą żoną. 

„_ Chijomja Kuzinowa znosiła cierpliwie wszystkie po- 
ciski męża, pracowała gorliwie, zarabiając szyciem na 
utrzymanie siebie i córki, którą posyłała do szkółki. 
Kuzinowie mieli jeszcze i 17-letniego syna, ucznia szkoły 
przemysłowej, ale ten nie mieszkał z rodzicami, lecz 
gdzieindziej, zarabiając na siebie udzielaniem korepe- 
tycyj. i 

Nie chciał on przytem być świadkiem ciągłych swa- 
rów i kłótni pomiędzy rodzicami. 

Kuzin pił, bawił się i ulał prawie po całych dniach 
i nocach, zaniedbując zupełnie żonę i dzieci. Często nie 
bywał w domu po dni kilka. 

Przyczyną ciągłych nieporozumień była niejaka Zofia 
Tobiańska, zamieszkała przy ulicy Juliusza nr. 13. Tam 
Kuzin przesiadywał ciągle, marnując grosz, jaki wpływał 
z razżury. 

Tobiańska buntowała Kuzina przeciw jego własnej 
żonie. Zona Kuzina wiedziała dobrze, że Kuzin prowa- 
dzi romans z Tobiańską i za każdym razem czyniła mu 
z tego powodu wymówki. To jeszcza więcej drażniło 
Kuziną. 

W dniu 26 marca r. b. Kuzin po tygodniowej nie- 
obecności w domu, zjawił sią nagle w mieszkaniu. Wy- 
prawił córkę do swoich krewnych, a sam pozostał z żoną. 
Zamieniwszy kilka słów, zażądał nugotowania herbaty. 
Kuzinowa nie chciała spełnić żądania męża, mówiąc: 
„Idź na herbatę do tej, od której wracasz“. 

Wówczas Kuzin, zakręciwszy się po mieszkaniu, za- 
brał klucz do drwalki i przyniósł z niej drzewa do na- 
palenia w piecu. Rąbiąc drzewo siekierą, jednocześnie 
Bea kłótnię z żoną, która ciągle czyniła mu wy- 
mówki. 

Nareszcie wzburzony Kuzin, podniósłszy siekierę do 
góry, zbliżył się do żony i jednem uderzeniem w głowę 
położył ją trupem, 

Po spełnieniu swej zbrodni, Kuzin na razie osłupiał. 
Oprzytomniawszy jednak po chwili, zaczął rozmy ać, 
w jaki sposób zatrzeć ślady swej zbrodni i pozbyć się 
trupa. Wkrótce zabrał się do uplanowanego czynu. 
Sprowadził skrzynię drewnianą do mieszkania, ciało 
zmarłej obmył najstaranniej wodą, ubrał w świeżą su- 
knię i zaczął układać zwłoki do skrzyni. Ponieważ je- 
dnak skrzynia okazała się za krótką, więc Kuzin poobei- 
nał trupowi ręce i nogi i w ten sposób dopiero zwłoki 
owinięte w chustkę wełnianą zapakował w pace, Z za- 
miarem wywiezienia ich, jako bagażu do gub. wewn. 

Wsunąwszy skrzynię pod łóżko i oczyściwszy miesz 
kanie, Kuzin następnie zamknął lokal i wyszedł do mia- 
sta, Udał się wprost na ulicę Juliusza nr. 13 do To- 
bianskiej. Po sutej iback Kuzin sprowadził kochankę 
swoją do własnego mieszkania, gdzie przebył z nią kilka 
nocy na tem łóżku, pod którem znajdował się w skrzyni 
trup żony. 

Tobiańska powiła dziecię. Dla pozbycia się niemo- 
więcia Kuzin niepostrzeżenie wyniósł je i utopił w ustę- 
pie. Sąsiedzi, zaniepokojeni długiem nieukazywaniem się 
Kuzinowej, zaczęli wypytywać się o przyczynę tego. Je- 
dna z sąsiadek, dobra znajoma Kazinowej, weszła do 
mieszkania, gdzie zastała siedzącego na sofie Kuzina. Za- 
interpelowany o żonę, wskazał na skrzynię pod łóżkiem. 
Zawiadomione niezwłocznie o tem władze policyjne, prze- 
konały się, że istotnie w skrzyni ukryte zostały zwłoki 
zamordowanej kobiety. Kuzin przyznał się do zbrodni. 
Aresztowano go i osadzono w więzieniu, a sprawę skie- 
rowano na drogę Sądową. j 

w tych dniach właśnie sprawa niniejsza była przed- 
miotem rozpraw sądowych na posiedzeniu 2-go wydziału 
karnego sądu okręgowego piotrkowskiego, bawiącego na 
kadencyi w Łodzi. Na ławie oskarżonych zasiadł tylko 
37-letni Jan Kuzin, gdyż, pociągnięta do odpowiedzialno- 
ści sądowej Zolia Tobiańska, w czasie pierwiastkowego 
śledztwa zniknęła i dotąd jej nie odszukano. Wobec te- 
go. że oskarzony przyznał Się da inkryminowanego mu 
przestępstwa, wyjaśniwszy wszystkie szczegóły i okolicz- 
ności, towarzyszące zbrodni, przeto sąd odstąpił od prze- 
słuchania wezwanych przez urząd prokuratorski świad- 
ków. 

Po naradzie sąd wyniósł wyrok, zkazujący 37-letnie- 
go Jana Kuzina, po pozbawieniu wszystkich praw stanu 
i przywilejów, na 20 Jat ciężkich robót, a po odcierpie- 
niu tej kary, na dożywotnie osiedlenie na Syberyi. Ska- 
zany przyjął wyrok ze spokojem. „Nadmienić ta wypada, 
że synem Kuzina zaopiekował się jeden z sędziów pokoju 
m. Łodzi, córkę zaś umieszczono w ochronce łódzkiej. 

W sprawie kradzieży. Po zaaocnigc u bliż- 
szych informacyj w wydziale śledczym po icyi łódzkiej 
w sprawie kradzieży gotowizną 106 rb. w mieszkaniu 
domu nr. 17 przy ulicy Juliusza, dowiedzieliśmy się, 
że istotnie podejrzenie padło na sublokatora, niejakiego 
Starżyca, poddanego austryackiego. Dotąd atoli, mimo 
energicznych poszukiwan, na ślad sprawcy kradzieży nie 
natrafiono. Wobec tego, nie może być mowy 0 odebra- 
niu jakichkolwiek pieniędzy, pochodzących ze wspomnia- 
nej kradzieży. 


Z ulicy. Na ulicy Cegielnianej nr. 66: Ludwik Dru- 
towski, lat 65. uległ osłabieniu. 

— Na ulicy św. Benedykta nr. 25, znaleziono kobie- 
tę, mogącą mieć lat 30, leżącą bez przytomności. Lekarz 
Pogotowia, pomimo usiłowań nie mógł przywrócić jej 
przytomności i w takim stanie odwiózł ją do szpitala św. 
Aleksandra, nie sprawdziwszy jej nazwiska. 

— Przy zbiegu ulic: Przejazdn 1 Mikołajewskiej 
Adolf Kreger, lat 17, z PZYSYĄ upadku, uległ złama- 
niu goleni i odwieziony został przez lekarza Pogotowia 
do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Zatrucie. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 41; Włady- 
sława Szymanowska, lat 26, przez pomyłkę napiła się 
benzyny. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, p0Zz0- 
stawił chorą w stanie zadawalniającym na miejscu. 

Ze schodów. Na ulicy Wólczańskiej nr. 21. Eli- 
za Neyman, lat 7, spadła ze schodów i złamała rękę. 


Ekonomiczna. 
Z przemysłu. Wkrótce spodziewany jest 
w Warszawie w powrocie z Cesarstwa pułkownik 
gerbski Mosticz, który następnie odwiedzi: Łódź, 
Tomaszów i Sosnowice. Pułkownik Mosties po- 
dróżuje w celu nawiązania bezpośrednich stosun- 
ków handlowych z Serbią. 


Ruch na kolei fabryczno-łódzkiej. 
W roku 1896 przewieziono pasążerów 660,000 


BO s M 665,000 
„ 1898 4 700,000 
„ 1899 À » 793,000 
„ 1900 f ; 825,000 


„ 4901 5 s 885,000, 
czyli średni przyrost ruehu pasażerskiego wy- 
nosi 6.25%. 

Towarów za frachtem pośpiesznym przewie- 


ziono: 
w roku 1896 821,000 pudów 


„ 1897 871,000  „, 
„ 1898 1,015,009  ,, 
„ 1899 1,119,000  ,, 
„ 1900 1138,000  ,, 

1901 1289.000  ,, 


czyli średni przyrost wynosi 8.8%. 
Przewieziono ładunków w pociągach towa- 


rowych: 
w roku 1896 71,324,000 pudów 
„ ' 1897 76,880,000  ,, 
„ 1898 82,485,000  ,, 
„ 1899 85,851,000  , 
„ 1900 85,551,000  ,, 


„ 1901 89,950,000 a 
średni przyrost przypada na transporty towaro- 
we 5% rocznie. 

Rocznie więc przywożono do Łodzi około 
76,758,000 pud., wywożono zaś z Łodzi 7,340,000 
pudów. 

Największą ilość towaru wwożonego stano- 
wił węgiel. 

Z targu. Targ dzisiejszy na Nowym Rynku, od- 
znaczał się wielkiem ożywieniem i niezmiernie dużą dosta- 
wą drobiu i owoców. Drób, pomimo dużej dostawy, sprze- 
dawano po wysokiej cenie, która podskoczyła z po- 
wodu nadchodzących świąt żydowskich. Za gęsi płacono 

o 1 rb. 50 k.—1 rb. 70 K., za kaczki po 55 — 60 k. ża 
urczęta po 30 k. Masło płacono po 70—75 k. za kwar- 
tę, jaja po 1 rb. 10 k. za kopę. Na targu pojawiły się 
w. dostawie borówki, które sprzedawano po 25 k. za gar- 
niec. Owoce odznaczały się taniością. 


Z sąsiedztwa. 


0 skrzynkę pocztową. Mieszkańcy Szosy 
Rokicińskiej oraz Widzewa zanoszą do nas skar- 
gę na brak skrzynki pocztowej w tej okolicy. 
Najbliższa skrzynka mieści się na rogu ul. Tar- 
gowej i Wodnego Rynku, a więc przestrzeń kil- 
kuwiorstowa pozbawiona jest tego elementarnego 
udogodnienia. Mamy nadzieję, że zarząd poczto- 
wy zechce rozpatrzyć tę skromną prośbę mie- 
szkańców wspomnianej okolicy. 

Niebezpieczny przejazd. Na przejeździe ko- 
lei pabianickiej w Rokiciu, gdzie ułożone zostały weksle, 
zdarzyło się kilka wypadków, że przejeżdżające konie 
łamały nogi, wskutek stąpnięcia między szyny. Ostatnio 
zdarzył się wypadek z wartościowym koniem p. Wilhel- 
ma Trangota z Rokicia, który ma poszukiwać straty od 
kolei pabianickiej na drodze sądowej. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Jutro po raz pierwszy Towarzystwo dra- 
matyćzne p. Majdrowieza wystawia w teatrze 
Vietorya sensacyjną sztukę w 8 obrazach p. t. 
„Zbyszko i Danusia", przerobioną na scenę 


przez Adolfa Walewskiego z powieści Henryka 
Sienkiewicza „Krzyżacy“. 

Sztuka ta grana jest obecnie z wielkiem 
powodzeniem w teatrze letnim w Warszawie. 
Niezawodnie i u nas zainteresuje szersze sfery 
mieszkańców Łodzi. 

P. Majdrowicz dokłada wszelkich starań, 
aby możliwie jak najlepiej wywiązać się z za- 
dania. j 

* Wyszedł z druku „Spiewnik pogrzebowy“ 
(żałobny), zawierający najodpowiedniejsze pie- 
śni pogrzebowe, modlitwy i litanie za osobę ko- 
nającą, Mszę świętą, Godzinki, Officynm za du- 
sze zmarłych, Różańce, koronkę, Litanię za du- 
sze zmarłych i procesye na dzień zaduszy. Wy- 
danie nowe Pawła Matczaka, sklad główny 
u wydawcy w księgarni Nowe-Chojny pod Ło- 
dzią. Książkę wydrukowano w Łodzi. 


Z WARSZAWY. 


— Egzaminy ostateczne w szkole leśnej 
w Drewnicy pod Warszawą są już ukończone. 
Szkołę ukończyło 8 uczniów z tytułem konduk- 
torów leśnych. Egzaminy wstępne rozpoczną się 
15 b. m., miejse wolnych jest dziesięć. 

— Zarząd Stowarzyszenia spożywczego służ- 
by kolei warsz. wied. postanowił założyć wła- 
sną piekarnię, ponieważ okazało się, że obrót 
pieniężny ze sprzedaży pieczywa w jednym tyl- 
ko sklepie przy warsztatach kolejowych w Zbi- 
kowie wynosi 600 rb. miesięcznie. 

— Pod nazwą „Farmacya* zawiązane zo- 
stało stowarzyszenie pracowników aptekarskich 
w Królestwie Polskiem. 

— Wobec cieplejszej obecnie pogody, dy- 
rektorowie teatrzyków starają się o pozwolenie 
przedłużenia terminu ich pobytu w ogródkach. 

— Od bardzo dawna kursuje pogłoska, że 
na Wiśle pod Toruniem istnieje założona przez 
rząd niemiecki siatka druciana w celu nie 
wpuszczania do rzeki w dalszym jej biegu ryb 
większych rozmiarów. Otóż sprawą tą zaintere- 
sowało się tutejsze Towarzystwo rybackie i po 
przeprowadzeniu korespondencyi, na ostatniem 
posiedzeniu zarządu wyjaśniono, że z przepro- 
wadzonych przez konsulat austryacki w Gdań- 
sku dochodzeń, pogłoska 0 siatce okazała się 
nieprawdziwą. A rybacy pod Nieszawą i Cie- 
chociukiem utrzymują stanowczo, że podobna 
siatka na szerokości całej rzeki istnieje. 

— W lwowskiej „Gazecie Świątecznej* po- 
daje p. Bolesławicz ciekawy szczegół do ży- 
ciorysu $. p. Henryka Siemiradzkiego, który za 
nim tu powtarzamy: 

Przed 40 z górą laty zebrało się było w War- 
szawie kółko, które na Pradze urządziło tea- 
tzyk amatorski. Towarzystwo było małe, ale 
dobrane, miało bowiem młokosów i ludzi dojrza- 
łych, obdarzonych zapałem do sztuki. Pomiędzy 
nimi był Lucyan Kwieciński, Szober, panna Gó- 
recka, pani Lentowa, bracia Surzałeccy i piszący 
niniejsze słowa. 

Wszystko się ładnie składało. Były sztuki, 
role, artyści i artystki, brakowało tylko—deko- 
racyj i kurtyny. Arkadyusz Strzałecki, młody 
malarz, zajął się malowaniem dekoracyj. Pe- 
wnego zaś razu przyszedł ze Strzałeekim nie- 
znany nam przedtem młodzieniec i oznajmił, że 
wymaluje nam kurtynę. 

Tym młodzieńcem był Henryk Siemiradzki. 
Przyjęliśmy jego propozycyę z wdzięcznością i 
zapałem. Jakoż w krótkim ezasie otrzymaliśmy 
płótno, przedstawiające Wisłę, Warszawę i ale- 
goryezną postać Syreny. Wszyscy bylismy nią 


zachwyceni! Mając taką kurtynę i bardzo ła- 
dne dekoracye, teatrzyk nasz rozpoczął swoje 
przedstawienia. 


Niedługo to jednak trwało. Dekoracye za- 
tem Strzałeckiego i kurtynę Siemiradzkiego zwi- 
nięto i złożono na strychu. Nikt się juź o nie 
nie troszczył, Kółko amatorów rozeszło się, a 
droga pamiątka po Siemiradzkim gniła i butwia- 
ła na strychu, tak, że po kilku latach widzia- 
łem tylko strzępy z niej pozostałe. Ile razy pa- 
trzę na kurtynę Siemiradzkiego, zawieszoną 
w teatrze lwowskim, zawsze 
czyma jego pierwsza, warszawska... 
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— „Warsz. Dniew. 

dwa telegramy: 
Poznań, dnia 2 września godz. 12 min. 40 
n} w nocy. 
b „W drodze od granicy rosyjskiej dowódcy 
wojska warszawskiego okręgu wojskowego, gene- 


zamieszcza następujące 


| rał - adjutantowi Czertkowowi, składali raporty 
naczelnicy powiatów, a w Toruniu — komisarz 
pograniczny, 


„W Poznaniu na powitanie generała Czert- 
kowa uszykowana była warta honorowa z orkie- 

| strą i sztandarem. Z rozkazu cesarza przedsta 
f wiali się również jego ekscelencyi urzędnicy 
wojskowi i eywilni w pełnej formie galowej. 
Przysłany na dworzec dla powitania generał- 
adjutant cesarza niemieckiego powitał generała 
Czertkowa w imieniu jego cesarskiej mości. De- 
putacye oficerów witały oficerów petersburskie- 
go pułku lejb-gwardyi i narwskiego pułku dra- 
gonów. 

„Generałowi Czertkowowi przygotowano apar- 
tament w mieszkaniu naczelnika policyi. 

„Parada odbędzie się o godz. 9-ej zrana”. 

Poznań, d. 8 września, godz. 2 m. 25 popo- 
ładniu: 

„Paradą dowodził dowódca V korpusu armii. 
W paradzie brały udział: 9-ta, 10-ta i 41-sza 
dywizya piechoty z ich artyleryą i bataliony 
strzelców; dywizya jazdy, utworzona z 9-iu puł- 
ków; brygada lejb-huzarów; 9-ty, 10-ty i 12-ty 
batalion kolejowa. Parada przedstawiała widok 
majestatyczny i wspaniały. Dla przyglądania 
r. się zgromadził się tłum nieprzeliczony. Pogoda 
p przepyśszna. 
i „Cesarz Wilhelm kilka razy rozmawiał z do- 
b wódeą wojska warszawskiego okręgu wojskowe- 
go, generał-adjutantem Czertkowem. Cesarz po- 
dał rękę wszystkim oficerom rosyjskim, obecnym 
| na paradzie, rozmawiał z każdym z nich, a na- 
4 stępnie przedstawił ich wszystkich cesarzowej 
niemieckiej. 

„O godz. 6-ej wieczorem odbyło się u cesa- 
rza specyalne przyjęcie oficerów rosyjskich. Na 
godz. T-ą wieczorem wyznaczony był obiad ga- 
lowy, urządzony przez miasto, poczem odbędzie 
się capstrzyk z eeremoniałem”. 


A" 


— Dowódca wojska warszawskiego okręgu 
wojskowego, generał - adjutant Czertkow, dziś, 
o godz. 8-ej min. 50 zrana, pociągiem nadzwy- 
czajnym kolei warszawsko-wiedeńskiej powrócił 
z Poznania. 


20) 
Marion Crawford. 
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Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. Gl. 
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(Dalszy ciąg — patrz NM 208). 


Gilbert spojrzał zaniepokojony, czy nie chcia- 
ła wyciągnąć od niego obietnicy, któraby go zo- 
bowiązała do ezegoś wbrew jego woli, lecz ona 
nie powtórzyła zapytania, 

— Nie odchodź, — rzekła — ja zaraz zejdę. 

I oddaliła się z lekkiem skinieniem głowy. 
Gilbert zaczął się przechadzać tam i napowrót 
z pochyloną głową i rękami w tył założonemi; 
nie widząc piłki, zostawionej przez Henryka, aż 
się potknął o nią. Słowa tego chłopca wzbudziły 
cały stek nowych pojęć w jego umyśle. Niema 
mężczyzny, nawet najbardziej wolnego od próż- 
ności, żeby nie doznał choćby mimowólnego za- 
dowolenia, usłyszawszy, że go pokochała najpię- 
4 kniejsza z kobiet, a do tego królowa, lecz Gil- 
y bert nie stracił przytem ani na chwilę poczucia, 
4 jak dalece obojętnym pozostawiała go ta miłość, 


W tych przytem czasach prostej, ślepej wiary — 
grzech nazywał się grzechem i budził wstręt 
w nezciwych ludziach; tę zaś może ciasną, lubo 
wysoką moralność ognistemi głoskami wypalił 
w jego duszy haniebny postępek jego matki. 

$ Leez wtem ukazała się królowa Eleonora. 
h Obejrzała się po pustym dziedzińcu i zbliżyła się 
W do niego. Gilbert dość długo bawił w Paryżu, 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCO WE. 


Z Krakowa. 


— Na drodze do Lwowa między stacyą 
Podłężem a Kłujem zdarzyła się w tych dniach 
katastrofa kolejowa; wykoleiło się mianowicie 
skutkiem pęknięcia jednej osi jedenaście wago- 
nów, napełnionych rogacizną i nierogacizną. Wa- 
gony strzaskane na kawałki skłębiły się w jedną 
górę, pod którą leżały zbroczone krwią zwie- 
rzęta. 


Ze Lwowa. 
— Z powodu ukazania się we Lwowie cho- 


dostatecznej opieki weterynaryjnej. Posada star- 
szego weterynarza miejskiego jest od 5 miesięcy 
nie obsadzona, wobec czego młodszy przeciążony 
jest praca. Dyrektor rzeźni bawi na urlopie, a 
zastępuje go weterynarz, również przeciążony 
pracą. 


| roby wąglika, okazało się, że miasto nie posiada 


Bülow w szafie. 

W Berlinie opowiadają o następującem zda- 
rzenin: 

Przed kilku dniami hr. Bülow wyjechał 
z Norderney do Bayreutu. Zapewne dla odświe- 
żenia wrażeń coraz trudniejszej w Prusach pra- 
cy na niwie polityki wewnętrznej, kanclerz rze- 
szy odwiedził w pewnej willi podstarzałą swą 
przyjaciółkę, Irmę H., drugorzędną śpiewaczkę. 
Thalia-Tbeater. Zdarzyło się, że podczas wizy- 
ty, obok, w przybocznej łazience, pękł wodo- 
ciąg i począł gwałtownym strumieniem zalewać 
mieszkanie. Spłoszony tem mąż stanu, za radą 
divy, musiał schronić się do ogrómnej szafy, za- 
nimby przywołana służba zatamowała coraz ob- 
fitszy napływ wody. Nadbiegli robotnicy z ogro- 
du i stangret; pokojowa wezwała telefonicznie 
zarząd wodociągów o pomoc i wszystko, gdyby 
nie złośliwy przypadek, odbyłoby się w porząd- 
ku, bez skandalu; złośliwy przypadek jednak 
nadszedł. Oto kran od rur wodnych w ścianie 
znajdował się właśnie za szafą, będącą tymeza- 
sowem schronieniem sentymentalnego bakatysty. 
Szafę trzeba było przestawić i wtedy to: zdumio- 
nej służbie i przygodnym widzom, znakomity po- 
lityk ukazał się w całej okazałości „strojn”, Już 
rano drugiego dnia wiedziano w Berlinie o tej 
komicznej awanturze, ośmieszającej kanelerza. 
A w kołach dworskich oczekują ciekawi, jak na 
tę historyę zapatrywać się będzie pani Biilo- 
wowa. 


| by wiedział, że Eleonora nie dbala ani trochę o | 


prawidła etykiety, o przesądy i tradycye panu- 
jące na dworze jej męża. Bo gdy król Ludwik 
sprzeciwiał się temu, aby przywdziewała pan- 
cerz, - strzelała do celu i goniła na ostre, odpo- 
wiadała mu, że jej posiadłości większe są od je- 
go królestwa, a to, czego ją nauczył Wilhelm 
Akwitański, musiało być dobrem i wyższem po 
uad krytykę Ludwika Kopeta, którego proto- 
plastą był rzeźnik paryzki. Niemniej młody an- 
glik bez stanowiska, mógł mieć słuszne obawy, 
znalazłszy się wtym zakątku sam na sam z naj- 
piękniejszą z kobiet i najpotężniejszą z panują- 
cych. Lecz ona mocą tej zadziwiającej intuicji, 
jaką była obdarzona, odgadła to natychmiast 
i zaczęła mówić tak spokojnie, jakby to spotka- 
nie było czemś najzwyczajniejszem, 

— Pan nie wiedziałeś, że to jest moje okno? 
Uważałam, jak się pan ździwiłeś, gdyś mię 
w niem ujrzał. Należy ono do małej halli za 
moim pokojem, do której prowadzą schodki. Ja 
nieraz tędy sehodzę na dół, tylko nigdy nie wy- 
glądam z balkonu. Tym razem przechodzące, 
usłyszałam gniewny głos tego dzieciaka, widząc 
zaś, jak wyglądał i słysząc co mówil, nie mo- 
głam wstrzymać się od śmiechu. 

-— Hrabia Anjou żywi szczere uczucie dla 
waszej królewskiej mości, — rzekł Gilbert, który 
uważał za przeniewierstwo wobec przyjaźni żar- 
tować z Henryka. 

— Szezere! — powtórzyła Eleonora. — Dzieci 
zawsze są szezere w swoich nezuciach. 

— Tem więcej też zasługują na szacunek — 
odparł Gilbert. 

— Jeszcze też nie słyszałam o podobnym 
szacunku, — roześmiała się królowa. 

— Pani widać nie czytała Juwenala, — 
rzekł Gilbert. 


„oyalnego korespondenta, aby nam zdał sprawę 
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Napad na korespondenta. 

„Gazeta Polska* donosi: 

Mińsk gub., 4 września. 
Polskiej“). 

Wczoraj po otrzymaniu biletu wstępu na 
kongres syonistów zostałem napadnięty przez 
tłum żydów, złożony z kilkuset osób. Bito mnie, 
powalono na ziemię. Rozległy się krzyki obel- 
żywe. Po dłuższym czasie przybył przewodniczą- 
cy kongresu i uspokoił tłum. Pod ochroną po- 
licyi udałem się do hotelu. Obawiając się na- 
padu powtórnego, wracam do Warszawy. 

Ohrenstein. 


(Telegram „Gazety 


Taki telegram otrzymaliśmy dziś zrana. 

Co to znaczy? 

Czytelnicy nasi wiedzą już z numeru wezo- 
rajszego „Gazety“, że wysłaliśmy do Mińka spē- 


dokładną ze zwołanego tam po raz pierwszy 
w Państwie kongresu syonistów. Wybór padł 
na p. Jerzego Ohrensteina, jako publicystę, po- 
siadającego znajomość języka hebrajskiego i żar- 
gonowego. 

Pan Ohrenstein nie ma przyjaciół wśród 
pospólstwa żydowskiego. Dla czego? Nie wie- 
my. Chyba dlatego, że od czasu do czasu in- 
formuje ezytelników polskich, w sposób przed- 
miotowy, ale na ogół krytyczny, o ruchu syovi- 
stycznym. Co się tyczy sprawozdań ze zjazdu 
obecnego, to miały być one, jak umówiliśmy się, 
zupełnie bezstronne. Wszystko, co się dzieje 
w społeczeństwie i nosi charakter społeczny, ma 
prawo być ujawniane publicznie, powinno być 
ujawniane. Nie wszyscy to jednak rozumieją 
w ten sposób i dlatego p. O. — niema przy- 
jaciół. 

Pan O. wie o tem i dlatego, przed swym 
wyjazdem do Mińska, zwierzał nam się ze swe- 
mi obawami co do sposobu przyjęcia go przez 
prezydyum zjazdu mińskiego. Odpowiedzieliśmy 
mu na to, że obawy jego uważamy za płonne, 
ponieważ na całym świecie karta koresponden- 
ta dziennikarskiego, sługi sprawy publicznej, za- 
pewnia przyjęcie przyzwoite. Zresztą kongres 
syonistów, to nie bezładna zbieranina pospól- 
stwa, lecz wybór osób zapewne wybitniejszych, 
zapewne uczciwych. 

Stało się inaczej. 

Stał się fakt w dziejach dziennikarstwa 
światowego niesłychany. Korespondenta, jeszcze 
przed rozpoczęciem jego czynności, napadnięto, 
zelżono, obito. 


— Pan często mówisz takie rzeczy, jakich 
jeszcze nie słyszałam, — odpowiedziała — i to 
może jest przyczyną, że znajduję pana zajmu- 
jącym. 

Tak rozmawiając, doszli do rogu dziedzińca. 
Krółowa oparła się plecami o mur, gryząc w za- 
myśleniu gałązkę rozmarynu, którą urwała 
w przejściu. Drobne, białe jej ząbki cięły listki 
na kształt ostrza nożyczek, lecz nie patrzała na 
Gilberta i zdawała się zamyśloną. 

Młodzieniec znajdował, że powinien był coś 
powiedzieć i rzekł, pochylając głowę: 

— Wasza królewska mość jest bardzo ła- 
skawą. 

— Co pana czyni tak smutnym? — zapytała 
nagle po chwili milezenia, spoglądając na nie- 
go. — Czy Paryż jest tak nudny? Czy mój 
dwór nie przedstawia dosyć rozrywek? Czy na- 
sze wino jest za kwaśne? Czy może — tu lekko 
się roześmiała — nie odbierasz uszanowania i 
względów, należnych twemu stanowiska? 

Gilbert wyprostował się, jakby dotknięty 
trochę tym żartem. 

— Pani wiesz, rzekł -—- że nie mam ża- 
dnego stanowiska, a chociaż pragnąłbym, aby 
wasza królewska mość nakazała mi spełnić jakiś 
wielki czyn i jakkolwiek przy Bozkiej pomocy 
zasłażyłbym na godność rycerza, to jednak mógł- 
bym ją przyjąć tylko z rąk mego prawego m»- 
narchy. 

— Wielki czyn, — powtórzyła, pomijając 
ostatnie jego słowa — taki naprzykład, jak na- 
uczyć mię grać w tennis? Mógłbyś pan otrzymać 
rycerskie ostrogi zarówno za nauczenie mię gry 
w tennis, jak i za coś trudniejszego. 

— Wasza królewska mość zawsze żartuje! 


(D. c. n.). 
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Dalsze porachunki z napastnikami należą 
nie do nas. My tylko ze swej strony ostrzegamy 
ekscedentów, że podobne, zuchwałe zaiste i nie- 
mające dotychczas przykładu postępowanie de- 
legatów, reprezentantów narodu, nie doprowadzi 
do niczego dobrego. Takie bezczelne protesty 
nie mogą zamknąć ust publicystyce, powołanej 
do informowania ogółu, o wszystkiem, co się 
w społeczeństwie dzieje, co jego sprawom sprzy- 
ja lub zagraża. 


Fale lektryczne w przyszłości. 


—8— 


Wiedza ciągle kroczy naprzód, zdobywając 
z każdym dniem coraz większy zasób faktów, 
które od czasu do czasu genialni ludzie wiążą 
w przyczynowy łańcuch, rzucając tem samem, 
jakgdyby z niezmiernej wyżyby, jasny snop 
światła na przebytą drogę myśli. 

Te świetlne wyżyny, to siedziby filozofów, 
przyrodników, a pękiem promieni, to ich uogól- 
nienia naukowe. 

Do takich uogólnień należy prawo powszech- 
nego ciążenia (Newton), prawo niezniszczalności 
(Lavoisier) prawo zachowania energii (Helm- 
holtz, Tomson, Mayer, Joule), prawo rozwoju 
(Karol Darwin, Herbert Spencer). 

Najwyższe uogólnienia naukowe nie sięga- 
ją jednak w istotę rzeczy; to też pytania, gdzie 
pierwsza przyczyna, gdzie zlo, a gdzie dobro, 
słowem zagadnienia bytu nie przestają nas drę- 
czyć. 

Technika przyjmuje życie, jako fakt, a go- 
dząc się z niem, tworzy liczne szeregi pośród 
wierzących i pośród tych, którzy życie pchają 
naprzód i starają się je udogodnić, uprzyjemnić, 
korzystając ze zdobyczy myśliciela. 

I nie można powiedzieć, by praca której- 
kolwick kategoryi z tych ludzi była bezowocną, 
albowiem z lotnych na pozór uogólnień, kują 
następcy broń, przysposobioną do walki z przy- 
rodą, a tem samem ułatwiają życie. 

Jako przykład niech posłuży synteza etern, 


przewidziana przez Maxwella, utwierdzona przez 


Hertża, Maxwell, można powiedzieć, przewi- 
dział teoretycznie, że wjawiska światła, ciepła 
promienistego, elektryczności, jakościowo nie ró- 
żmią się wcale, wszystkie bowiem polegają na 
drganiu cząstek eteru. Drganie jest przyczyną 
powstawania fal. 

Od długości fal zależy rodzaj wrażenia, ja- 
kiego doznajemy, gdy fale działają na nasze 
zmysły, a zatem wrażenie ciepła, światła elek- 
tryczności. Maxwell doszedł do swych wnios- 
ków w sposób rozumny, za pomocą analizy ma- 
tematycznej. 

Nie było mu jednak danem oglądać wyni- 
ków swojej praey, nie doczekał się bowiem 
chwili, w której młody fizyk niemiecki Hertz 
stwierdził jego teoryę doświadczeniem. Otworzył 
się szezęśliwemu badaczowi cały szereg własno - 
ści nowych fal. 

Pokazało się, że fale te, podobnie, jak 
świetlne, dają się załamywać, rozszczepiać, pola- 
ryzować, że szybkość rozchodzenia się jest rów- 
ną chyżości rozehodzenia się światła it. d. Za- 
ledwie 14 lat upłynęło od chwili w której ge- 
nialny myśliciel rzucił Światu królewski dar, 
muszlę wydobytą z morza tajemnic przyrody, a 
już widzimy, jak brzemiennem w skutki jest to 
odkrycie. 

Technicy, ci ludzie wierzący, ujęli tę musz- 
lẹ w swe ręce pracy, otworzyli ją i od czasu 
do czasu z trudem wyjmują z jej łona lśniącą 
perłę w postaci telegrafu, telefonu bez drutu, 
zimnego światła i t. d. Warto się zastanowić, 
czego możemy się spodziewać po falach elek- 
trycznych. 

Dwa czynniki: ekonomia i wygoda w użyciu 
stanowią o bycie każdego wynalazku. Przeno- 
szenie elektryczności zapomocą fal, jest ekono- 
micznem, a to z tego względu, że nie potrzeba 
przewodników, które szczególnie przy przenosze- 
niu siły na większe odległości pochłaniają poło- 
wę kosztów instalacyi. 

Brak przewodników decyduje z kolei rzeczy 
o wygodzie w zastosowaniu praktycznem. Za 
pośrednictwem przewodnika bowiem, możemy 
elektry czność doprowadzić tylko tam, gdzie ten 
przewodnik się znajduje. Cheąc zmienić kieru- 


nek energii elektrycznej, musimy przenieść prze- 
wodnik w odpowiednie miejsce, co wymaga nie- 
tylko dużego nakładu czasu, ale pracy, a zatem 
i kosztów. 

Kiernnek fal elektrycznych nie zależnych od 
przewodu materyalnego (ponieważ przewodni- 
kiem ich jest kosmiczny eter, który wszystko 
przenika), można zmienić o każdej porze z nad 
zwyczajną łatwością, bo prostem przyciśnięciem 
odpowiedniego guzika. Elektrycznym falom bo- 
wiem można, podobnie, jak świetlnym, nadawać 
kierunek za pomocą  parabolicznych zwierciadeł 
wklęsłych. 

Pewne ustalenie zwierciadła nadaje falom 
stały kierunek, zmiauą położenia zwierciadła 
„mienia kierunek fal. Otóż urządzenie tego ro- 
dzaju, aby zapomocą przyciśnięcia odpowiednie- 
go guzika zmienić położenie zwierciadła, jest przy 
dziciejszym stanie techniki zagadnieniem nie do 
rozwiązania. 

Ekonomia, następnie niezależność od miej- 
sca i czasu decyduje o przyszłości fal elektrycz- 
nych w technice. 

Pytanie, jaką będzie ta przyszłość? 

Z pośród powodzi wielu zagadnień, które 
możnaby rozwiązać zapomocą falowania eteru, 
wyłania się przedewszyskiem jedno, a zagadnie- 
niem tem przenoszenie wielkiej energii na znacz- 
ne odległości. 

Nad zagadnieniem tem pracuje obecnie Te- 
sla, do jakich jednak doszedł wyników, niewia- 
domo, ponieważ + przyczyn patentowej natury, 
wyniki swych badań na tem polu, utrzymuje 
w jak najściślejszej tajemniey. 

Istotą rzeczy w powyżej wymienionem za- 
gudnieniu jest stworzenie takiego motoru elek- 
trycznego, któryby mógł być poruszauym zapo- 
mocą ful. Że zagadnienie to da się rozwiązać, nie- 
ma wątpliwości. 

Działanie dynamomaszyny polega na zja- 
wiskach elektromagnetycznej indukcyi, jeżeli za 
pomocą fal zjawiska elektromagnetycznej induk- 
cyi dadzą się powtórzyć, tem samem da się v- 
siągnąć ten sam cej, który obecnie opanowali- 
śmy za pośrednictwem przewodników. 

Zjawiska elektromagnetycznej indukcyi mo- 
żna wywołać za pomocą fal. Jeżeli bowiem po- 
między dwa. węzły, „fali. . wprowadzimy -przewo- 
dnik (resonator Hertza) wówczas w przewodni- 
ku tym powstaje prąd, dający się’ łatwo spo- 
strzegać za pośrednietwem iskry, przeskakującej 
pomiędzy końcami przewodnika. Zjawisko to 
jest nicią Aryadny, za śladem której możemy 
dojść do kłębka. 

Jak prędko kłębek ten znaleziony zosta- 
nie, nie możemy przesądzać, w każdym jednak 
razie mamy nadzieję, że w niedługim czasie, a 


wtedy?..... wtedy nasze ekonomiczne i społecz- 
ne życie, ulegnie nie dającej się przewidzieć 
ewolucyi. 


Sieci telegraficznych, telefonicznych i tram- 
wajowych przewodników, a zarazem lasy nie- 


estetycznych słupów znikną £ powierzchni 
ziemi. 
Miejsce ich zastąpią fale przenikające 


wszystko, fale, które będą pośrednikami naszych 
myśli, fale, które będą przesyłały wizerunki dro- 
gich nam osób z najodleglejszych miejse, a ró- 
wnocześnie będą pędzić koleje żelazne, będą o0- 
grzewać, świecić i t. d. 

À Miejsce dzisiejszych centrali elektrycznych, 
uposażonych w dynamomaszyny 0 prądzie s'a- 
lym, zastąpią centrale o maszynach o prądzie 
zmiennym, przyczem zmienność prądu będzie się- 
gać do granicy setek bilionów na sekundę. Styl 
centrali elektrycznych ulegnie wskutek tego 
wielkim zmianom. 

Strzeliste wieże będą szły o lepsze z wie- 
życami tumów i kościołów, a z wieżye tych bę- 
dą wytryskać tysiące pęków fal podobnych do 
wstążek uwitych z mgławicy eteru. ; 

Są ludzie na ziemi, których gorączka czynu 
pcha z nieprzepartą silą — są to tytanowie bło- 
gosławieństwa lub zniszczenia, zależnie od tego, 
w jakim kierunku wyładowuje się ich energia, 
użytecznym czy szkodliwym. O tytanach znisz- 
czenia nie potrzebujemy wspominać, ponieważ 
zbyt krwawo zapisali się na kartach naszych 
dziejów, abyśmy o nich mieli zapomnieć; wspom- 
nieć natomiast należy o tytanach błogosławień- 
stwa. 

Do takich tytanów należał Stephenson 
w chwili, gdy z lampką bezpieczeństwa swego 
pomysłu zbliżał się w kopalni węgla do szczeli- 


ny, z której wybuchały zapalne gazy. Do ta- 
kich tytanów należał Tesla, gdy po raz pierw- 
szy przykładał rękę do konduktora o napięcia 
setek tysięcy Volt. 

Tesła przyłożył rękę i nie został rażony 
piorunem, lecz stał się nim sam, albowiem z dru- 
giej jego ręki poczęły tryskać iskry na kilkana- 
ście centymetrów długie. Zrównał się z Zeu- 
sem, a przytem przekonał się, że prądy zmienu- 
ne o wysokiem napięciu nie szkodzą organiznw- 
wi ludzkiemu. 

Fakt ten tłómaczy się w ten sposób, że 
prąd o wysokiem napięciu nie przenika do środ- 
ka ciała, lecz utrzymuje się na jego powierzch- 
ni, nie szkodząc tem samem ośrodkom nerwo- 
wym, które na prąd są wrażliwe. 

W przyszłości zatem będziemy się poruszać 
pośród fal o niezmiernej energii bez najmniej- 
szej dla siebie szkody, co więcej, będziemy ich 
używać do zaspokojenia -wielu naszych potrzeb, 
nie myśląc może nawet o tem, ile wysiłków i 
ofiar one kosztowały. 


Rozmaitości. 


adj ad 
LEKARZE SZKOLNI w DAWNEJ POLSCE. 


Według rozpowszechnionego mniemania, insty- 
tucyę lekarzów szkolnych wprowadzono najprzód 
w Brukseli i we Francyi. Tymczasem okazuje się, 
że istniała ona już dawniej w słynnej szkole krze- 
mienieckiej; założonej przez Tadeusza Czackiego 
(zob. dziełko Fr. Majchrowicza; „Tadeusz Czacki i 
jego poglądy na sprawy wychowania publicznego“ 
1894 r.) Obowiązki lekarza szkolnego określała 
w niej osobna instrukcya. Lekarz był obowiązany 
prowadzić księgę uczniów, w której notował stale, 
w ciągu całego pobytu ucznia w SZ ole, wiadomośs- 
ci o jego stanie fizycznym i ulomnościach. Jeżeli 
uczeń nie miał szczepionej wcześniej ospy, Szcze- 
piono mu ją przed upływem czterech miesięcy od 
wstąpienia do szkoły. Lekarz co miesiąc zwiedzał 
mieszkanie tych uczniów, którzy nie mieszkali przy 
rodzicach, zwracał uwagę na ogrzewanie, odzież, 
czystość we wszystkiem i na możliwość ukazania 
się chorób zakaźnych. Leczył on nauczycieli i ucz- 


niów, ale rodzice wychowańca mieli prawo wzy- 


wać w razie choroby innego lekarza, do którego 
czuli zaufanie. Niezamożni uczniowie otrzymywali 
lekarstwa kosztem zakładu. Lekarz szkolny doko- 
nywał sekcyi na zwłokach ueznia, zmarłego pod- 
czas pobytu w szkole i spisywał protokuł o.lędzin, 
który składano następnie do archiwum szkolnego. 
Jeżeli który z wychowańców zapadł mocniej na 
chorobę „sekretną”, lekarz, otrzymawszy na to po- 
zwolenie od rektora, prowadził starszych uczniów 


do chorego kolegi, aby im naocznie pokazać zgu- 


bne następstwa złych obyczajów i przekonać o po- 
trzebie panowania nad złemi skłonnościami. Leka- 
rze szkolni miewali odczyty popularne z hygieny, 
na które nietylko uczęszczali obowiązkowo starsi 
uczniowie, lecz przychodzili także profesorowie, du- 
chowieństwo, urzędnicy i kobiety. — Zakład miał 
swoją własną aptekę. Był też zawiązek gabinetu 
anatomicznego i patologicznego 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Cesarz Franciszek Józef w Rzymie. 


Dypłomacya niemiecka czyni obecnie zabie- 
gi, by skłonić cesarza Franciszka Józefa do re- 
wizytowania króla Wiktora Emanuela III w Rzy- 
mie. Z głosów prasy można sobie odtworzyć 
obraz starań zakulisowych: Prusy, jako pośre- 
dnik, tłómaczą dworowi wiedeńskiemu, że wizyta 
cesarza anustryackiego w Kwirynale byłaby rę- 
kojmią jaknajsilniejszą dla pokoju europejskiego. 
Papież, który stoi w pierwszym rzędzie zwolen- 
ników wieczystego pokoju, zrozumie bezwątpienia 
wzniosłe intencye, jakie skłaniają Franeiszka 
Józefa I do odwiedzenia Kwirynału, -rezydency! 
domu Sabaudzkiego w Rzymie. A skoro owe 
intencye zrozumie, nie weźmie cesarzowi za złe, 
że tenże czyni ofiarę z przekonań katolickich 
dla celów tak wzniosłych. 

Z drugiej strony można być. pewnym, że 
dynastya Sabandzka, rozumiejąc należycie dra- 
„żliwą sytuacyę, poczyni wszelkie ustępstwa co 
do formy odwiedzin. I tak mianowicie byłoby 
najlepiej, aby cesarz austryacki nasamprzód 
odwiedził Watykan. Ponieważ Watykan tworzy 
państwo, samo dla siebie, od Włoch niezależne, 
przeto wizyta cesarza będzie odwiedzinami nie- 
zależnego państwa. Ztamtąd wyjedzie cesarz 
zagranicę, do Rzymu, stolicy Włoch zjednoczo- 
nych. Kolejno zatem odwiedzi dwa oddzielne 
państwa. 
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Tak radzi dyplomacya pruska. Zdradliwe 
to rady! Austro-Węgry takiem złamaniem zasad 
nadwyrężyłyby stosunek z Watykanem, Włoch 
zaś nie zdołałyby przejednać. 


Zaburzenia w Zagrzebiu. 


Rozruehy w Zagrzebiu, mające charakter 
zamieszek na tle rosnącej coraz bardziej nie- 
nawiści i antagonizmu chorwatów przeciw ser- 
bom, trwały onegdaj i wczoraj w dalszym ciągu. 
W nocy z poniedziałku na wtorek spalono dom 
pewnego serba, czemu riedostateczna liczba po- 
lieyi przeszkodzić nie mogła. Znaczna liczba 
rodzin serbskich opuściła miasto, sklepy serbskie 
są pozamykane. W celu powiększenia siły po- 
licyi, wydelegowano do służby policyjnej urzę- 
dników cywilnych rozmaitych wydziałów. Ci 
jednak, nie obeznani ze służbą, wydawali fał- 
szywe rozkazy i zamiast przyczynić się do przy- 
wrócenia porządku, powiększają jeszcze zamię- 
szanie. — Ban Chorwacyi nie powrócił jeszcze 
z kuracyi w Ostendzie. Natomiast powrócił ko- 
mendant korpusu generał baron Bechtolsheim, 
wezwany telegraficznie. 

W zamieszaniach mnóstwo policyi otrzymało 
rany. Urzędowe sprawozdania podają mniejszą 
liczbę rannych, niż jest w rzeczywistości. 

Onegdaj zuburzenia uliczne trwały do wie- 
czora. W nocy demonstranci usiłowali uwolnić 
aresztowanych przywódców. Wieczorem przy- 
były wezwane na pomoc trzy bataliony. Ogło- 
szono stan oblężenia. W sąsiedniej wsi Brabezie 
żandarmów przyjęto kamieniami. Dano strzały. 
Jeden uczestnik demobstracyi zabity, kilku ra- 
nionych. W Zagrzebiu wszystkie ruchliwsze 
punkty zajęło wojsko. Wydawnictwo dzienni- 
ków opozycyjnych zawieszono. Dziennik „Srbe- 
bran“, którego artykul wywołał zaburzenia, prze- 
stal wychodzić, 

Krążą pogłoski, że włościanie wszczęli w no- 
cy zaburzenia. Takie same manifestacye zda- 
rzyły się w miastach: Karlstadt, Winkowieach, 
Ogulinie, Hospitz i Carycu. W czasie wezóraj- 
szych zaburzeń raniono 29 osób. Manifestacya 
była prawdopodobnie przygotowana, ponieważ 
niektóre grupy posiadały wykazy domów, nale- 
żących do serbów. Kupeów serbskich publicz- 
ność bojkotuje. Serbów, którzy pracowali w ma- 
gazynach chorwackich, uwolniono. Większa część 
sklepów zamknięta. Dopiero po przybyciu ba- 
talionu wojsk i powiększenin policyi, która kon- 
no, z rewolwerami w ręku przejeżdża główne 
ulice miasta, Zagrzeb się uspokoił a sklepy po- 
otwierano. 


W dniu 7 września, jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci 
Maurycego Woehla 
odbędzie się o godz. 10 rano nabożeństwo żało- 
bne i odsłonięcie pomnika, na które krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza Rodzina. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Poznań, 4 września. Cesarz Wilhelm wy- 
głosił dziś w czasie przyjęcia przez stany pro- 
wincyonalue mowę, w której oddał należne po- 
chwały wiernemu, niemieckiemu miastu Pozna- 
niowi. Powiedział on między innemi: Niemcy 
pozbyć się muszą odziedziczonych błędów, jakie- 
mi są spory stronnicze; urzędnicy niemieccy 
muszą być wiernymi wykonawcami polityki ce- 
sarskiej. Bardzo pożałowania godnem jest, że 
nie niemieccy poddani nie stosują się do okoli- 
ezności; winą są tu 2 błędy. Wielkiem kłam- 
stwem jest, że religia dotyka odrębności narodo- 
wej. Rozliczne plemiona niemieckie zachowują 
swoje właściwości, ale historya należy do prze- 
szłości. Dziś wszyscy są prusakami. 

Poznań, 4 września. Szambelan Morawski 


hr. Hutten-Czapski z Smogulca order Korony 2 
klasy, Kenneman order Korony 2 kl. z gwiazdą, 
prezes komisyi kolonizacyjnej Wittenberg posu- 
nięty na radcę 1 klasy, prezes regencyi, Bitter, 
otrzymał tytuł ekscelencyi, a nadburmistrz Po- 
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Poznań, 4 września. Areybiskup Stablewski 
miał dzisiaj półgodzinne posłuchanie u cesarza. 
Cesarz przyjął go bardzo łaskawie. Wczorajsza 
wizyta kanclerza Biilowa u arcybiskupa przygo- 
towała teren dzisiejszemu posłuchaniu. Książę 
Ludwik bawarski odwiedzi arcybiskupa. 

Poznań, 4 września. Dzisiaj o godzinie 11 
przed południem w obecności obojga cesarstwa 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika cv- 
sarza Fryderyka w asystencyi władz wojsko- 
wych, cywilnych i miejscowych. Nadburmistrz 
Witting, wygłosił mowę inauguracyjną, w której 
podniósł naturę pojednawczą i pokojową działal- 
ności cesarza Fryderyka. Dotknąwszy narodo- 
wych i wyznaniowych kontrastów w Poznaniu 
Witting zakończył życzeniem, aby pamięć zga- 


'słego cesarza wyrównała sprzeczności. 


Po przemówieniu Wittinga odsłonięto po- 
mnik. Pierwszy wieniec złożył na nim następca 
tronu. Po przemarszu wojsk cesarstwo w gmachu 
stanów wychylili puhar honorowy, poczem na- 
stąpiło przyjęcie w ratuszu, podczas którego 
ofiarowano cesarzowi srebrną plakietę. 

Poznań, 4 września. Podczas przyjęcia w do- 
mu stanów prowincyonalnych wygłosił cesarz 
Wilhelm dziś po południu mowę, która wywo- 
łała- powszechną sensacyę i przyjęta została 
z żywą radością przez: ludność polską. 

Cesarz, zrywając ostentacyjnie » tradycyą 
mowy malborskiej, oświadczył, że ubólewa głę- 
boko nad tem, iż część jego poddanych pocho- 
dzenia niemieckiego x taką trudnością oswaja 
się ze stosunkami. Powodu tego szukać należy 
w dwóch pomyłkach: po pierwsze w błędnej 
obawie o naruszenie jej wyznania, po drugie 
w przypuszczeniu, że jej odrębności szczepowe 
i tradycye mogłyby uledz zagładzie. Tak nie 
jest bynajmniej. 

Z widocznem zadowoleniem przyjęła znacz- 
na część kół niemieckich i cała ludność polska 
następujące wyrazy cesarskie: „Każdy może żyć 
szczęśliwie na swój sposób (nach seiner Facon), 
każdy może przyznawać się z dumą do swej 
dawniejszej przeszłości i swej szczepowej odręb- 
ności (Eigenart). To nie przeszkadza wszakże 
nikomu być przedewszystkiem dobrym prusa- 
kiem“. 

(Jest to więc poniekąd cofnięcie się w poli- 
tyce wewnętrznej od systemu zapoczątkowanego 
w Malborgu. Przyp. red.) 


Zakopane, 4 września. Prześliczna pogoda 
sprzyjała dzisiejszym oględzinom topograficznym 
Morskiego Oka. Oględziny topograficzne wypa- 
dły pomyślnie. 

Berlin, 4 września. Skutkiem reklamacyi 
polaków przeciw fałszywemu zaciąganiu do list 
stanu cywilnego nazwisk dzieci polskich, naczel- 
ny prezes prowiucyi brandeburskiej wydał roz- 
porządzenie, aby urzędnicy trzymali się ściśle 
woli rodziców. Urzędnik niema prawa do samo- 
istnego przekładania umów na język niemiecki 
ani do przekształcania bez zezwolenia rodziców 
pisowni nazwisk polskich. 

New-York, 4 września. 
w którym jechał prezydent Roosevelt, został 
skutkiem uderzenia, odrzucony o 25 kroków. 
Prezydent znalazł się pod szezątkami potłuczo- 
nego ekwipażu, lecz natychmiast uwolnił się bez 
pomocy postronnej. 

Prezydent i jego sekretarz prywatny otrzy- 
mali na twarzy siniaki. Prezydent pozostał spo- 
kojny i wyrażał współczucie z powodu śmierci 
agenta policyjnego. Prezydent i jego towarzysze 
weszli do poblizkiego domu i rezygnując z dal- 
szej podróży, udali się do Bridge-portu, skąd 
statek odwiózł ich do Wuster-Bay. 


Stangret powozu, 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 5 września. W okręgu Kwan- 
tuńskim, Nadamurskim i Zabajkalskim cholera 
wygasa. W Odesie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni pojawiło się 11 zasłabnięć, zbliżonych do 
dżumy. Dwóch chorych zmarło. 

Poznań, 5 września. Podczas zwiedzania ra- 
tusza cesarz Wilhelm II wyraził swe niezadowo- 
lenie z ozdób polichromicznych. Chodzi tu o wi- 
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Poznań, 5 września. Dalsze postępowanie 
cesarza Wilhelma oraz kanelerza Biilowa zatarło 
dodatnie wrażenie mowy cesarskiej. Zwłaszczą 
hr. Bülow demonstracyjnie wyróżniał przewód- 
ców hakatystów. 

Paryż, 5 września. Półurzędownie zaprze- 
czone wiadomości, jakoby Tureya miała odstąpić 
Fraucyi jeden z portów Palestyńskich. 

Madryt, 5-go września. Agitacya przeciwko 
konkordatowi przybiera olbrzymie rozmiary. Sa- 
gasta podaje się do dymisyi. Będzie utworzony 
nowy rząd koncentracyjny. 
NĄ 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 5 września. 
Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska 6.— rb. za korzec 


RA: rosyjska 93 — 1.— Kop. za pud 
Żyto polskie 4— — 4.40 za korzec 
„ rosyjskie 17 — 80 kop. za pud 

Owies , TO — 15 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4.50 za korzec 
na kaszę 2.0055, Ay, 


Groch warzelny (260 f.) 
„+ Na paszę 


800 n 2a 
600 ,, na 
100 do 1.05 za 120 funtów 


Siano 
Koniczyna TZWIOWFE30OWNME z 
Słoma GO/dO: EEFE TO 


” 7 
Dowozy artykułów zbożowych oraz siana i koniczyny 
bardzo znaczne. Ruch na rynku ożywiony, tendencya 
mocna. 


Od Administracji. 


Kantor „Rozwoju“ w Pabianicach znajduje 
się w mieszkaniu p. T. Minkego, ulica Tylna, 
dom Scheibnera M 881. 


Warszawka Szkoła 


Lekarsko-Dentystyczna 


J; James-Lewi, Miodowa 15, 
Przyjęcie słuchaczów od d. 1 (14) czerwca r. b. 


W sobotę, dnia 13 b. m. w teatrze Wielkim, 


Wielki koncert 
żydowskiego chóru mieszanego, amaforskieg, 


oraz orkiestry amatorskiej pod kierunkiem . 
J. Rumszyskiego. 


Wykonane będą utwory Hiindla, Haydna, 
Mendelssohna, Schumana, Lewandowskiego, Ber- 


mana i Rumszyskiego. Początek punktualnie o 
godz. 9 wiecz. Bilety wcześniej nabyć można w 
księgarni W-go Ettingera, Piotrkowska M 50, 


w dniu zaś koncertu od godz. 9 rano do 10 w. 
w kasie teatru. 1133-3-1 


Jr, Kazimierz Brzozowski 


akuszer 


POWRÓCIŁ, 


mieszka na ul. Konstantynowskiej 17 vis—a—yis 
teatru Wielkiego. 1116—5—1 


Dr. T. Aaborowski 


powrócił. 
Piotrkowska ll4. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GRAND HOTEL. Łaski, Markus, Orłowski, Siegist 
z Warszawy—Burg z Monobergu — Gälle z Kaminska — 
Grostern z Orła—Siefart ze Stuttgartu—Stóher z Lipska, 
Tedesko z Wiednia. 

HOTEL VIOTORIA. Heyman z Częstochowy — Ro- 
sen, Sandberg, Steinkeller, Lilienthal, Batyłowiez z War- 
szawy—Arziew z Baku—Piczchadze z Kutaisa. y 


1118—3—1 
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4 Luboni otrzymał order Orla czerwonego 4 kl., 
| 


[i znania, Witting, tytuł tajnego radcy rządowego. | zerunki królów polskich. 
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Wum aniti nyj FAIRBANKS“: 


poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun i Syn 


W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol“. 


Wagi „Fairbanks“ posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia- 
nowicie: trwałość, dokładność i nadzwyczajną czułość. Wszystkie składowe części wag są z mate- 
ryałów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar- 
towane są Ra specyałny sposób, patentowany przez zakłady wag. 

Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
w użyciu przeszło 3500 sztuk wag. towarowych i przeszło 400 wagonowych, co stanowi więcej 
niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 

Przy takim rozroście wąg fabryka „Fairbanks“ wypracowała cały szereg najrozmaitszych 
modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo- 
we, towarowe, całe z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla składów, dla sklepów, do 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysyłamy na żądanie gratis i franco. 925-20-19 


dor TT 
Książki Szkolne 


poleca 


Lecznica dla Chorych 


Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
> Porada 40 kop. 
1135—3—1 Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 I od 44—6%4 w 


Rychliński i Wegner ; -Ee daoii, o 
Mszały, Brewiarze, Diurnaliki, Kanony dla Sz. Duchowieństwa. = 
Dzwonki 


Obraży czarne i kolorowe na szkle, porcelanie i srebrze. Prenumerata 
pism po cenach katalogowych. 


Księgarnia i Skład Nut, 5! Piotrkows* a SI. 
FĘSĘEGEESEG iR >> i 


A Pocztówki z widokami 4 
A == w wielkim wyborze, — A 


KALENDARZE TERMINOWE 
M oraz wszelkie roboty drukarskie 2 


W poleca po cenach umiarkowanych SYN 


% Drukarnia i skład papieru W 
y A. J. Ostrowskiego y 


, tanio z gwarancyą, roczne konserwacye, 


| Stanisław Rutkowski, Piotrkowska 46. 


1067—3—2 


Tylko 4 rublo. lh 
Komplet dzwonka elektry- | 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 

cisków, 200* drutu, gwoździ, 
taśmy i opisu. j 
Tylko 10 rb. 1127 29-1 


fonograf Syra:z 3 kawałkami 
f Edisona, śpiewy polskie. gax 
Orkiestra Namysłowskie- £7 
go. Adam Klimkie- ( 
wicz; 
i WARSZAWA, 


© 


W ŁÓDŹ, Piotrkowska 66. 1030-6-3 Vy | 
MZLLLLELELE< R "PPPOOO>OOO>O>: 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne I wewnętrzne, 


Senatorska 36. 


paimi nadrabianie pończoch, © dacie 

Ul. Mikołajewska M 59, m. 56. | i; 

1311-d-9 0520014 groai, 

zm 
Akuszeryá O française chez une dame in- 

przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wieez. struite, Oferty „Lothin* d—39wes 


Żor ASA S rdr A ZE dn 
> o oddauią ns własność łądny, zdrowy, 
Łódź, Konstantynowska 7. wiależkie:  Jeskóże 


II piętro. 


Choroby skórne i weneryczne 


p | chłopczyk trzy 
D r S Lewkowicz ? 1069—r—$ nie chrzezony. Wiadomość,  Cegtelniana 
s 2 82, u Cymrowej. 1618—1—1 


Zachodnia Nik 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i 0d 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. | 
599—d—82 


Dr. E. Mittelstaedł 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe, 


Piotrkowska 243 


Przy muje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
903—r— 29 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krřani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—d—34 | 


Dr. Levitan 


(choroby chirurgiczn.) 


powrócił. 


Południowa 23. 
1111—4—1 


pe egzercytowania fortepian na godziny. 
Wiadomość w adm. „Rozwoju* 
1492—d—6 


obrze prosperojąca pralnia do sprzeda- 
nia. Pańska Mi 35. 1619—8—2 


Free do sprzedania za rb. 100. Tar- 
gowa 47 parier lewa strona. 
1603—2—2 
pon czaruy „Hofera* bardzo dobry. 
Cena 170 rb. Konstantynowska 5 m, 13. 
1598—3—1wes 


| ać i niemkę muzykalną, inteli- 


Dr. H. Rundo 


przeprowadził się na ulicę 


Poludniową pod Ne 20. 


1040—12—5 


ska 90. 1625—2—1 
antorowa potrzebna do pralni zaraz. 
Wiadomość uł, Wschodnia M 64. 

1584—3—.8 
geonard Suchowski korektor fortepianów 
magistrat m. Łodzi na imię Ksawerego Szkoły Muzycznej, dawniej składu Schró- 

Radeckłego, Wrazie znalezienia jej upra- | dera. Ulica Konstantynowska 31. 

szą się o odesłanie do magistratu. €V' -8 3 1612—3—1sśs 


poo o Z A 
ype karta pobytu wydana przez 


LM RZA 


A i 
a a TAE A 


| Nosa wysoko wykształsoue, 


| ściszewska, Piotrkowska 90. 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH | 


| elektryczne, telefony zakłada, reperuje 


gentną poleca Rościszewska, Piótrkow- | 


Mase mało używāny do sprzedania. 

Kon:tauiynowska M 70. 1608—3—2 

NIe konwetsacya u młodej polk. 
„Studynm*. d—we:*3 


fre 
blówki, bony, cndzoziemki, poleca Ro- 
1624-8-1 
ddam na własność ładpą dziewczynkę 
mającą rok. Wiadomość ul. Rokicińska 


N 28 m. 25 u Józefa Rapskiezo 


1628—1—1 


Sis Bi — „ MÓZG PE ZEE 
i prane chemiczna. Średnia z0. K. Sze2ż6- 


pański. 461—v 49 


Si aż pięć ZZ a A 
j poz się zuoluego ślnsarza, 006%ua 
i 


nego z ażurowemi robotami i trajbowa- 
niem oraz rysunkiem. Oferty składać pod lit. 
„M. A.“ 1604—3—28p 
pozy na st:łe nauczycielka z wy- 
kształceniem gimnazyalnem do dziew- 
czynki i chłopczyka. Wiadomość w adm. 
„Rozwoju*. 1607—3— 2 
otrzebni zdolni kolporterzy. Uzielna 13. 
1591—3—3 
otrzebni ludzie starzy, z kaucyą rb, 3. 
Wiadomość Biuro dzienników i ogłoszeń 
Piotrkowska 103. 1627—3—1 
| igi praktykant do składu aptecz- 
' nego. Piotrkowska 16; 1626 -3—1 
PER i farbiarnia chemiczna, M. Sobo- 
ciński. Widzewska 10, filia Zachodnia 
X 24. 1406-30-22 
dny $S z eęĘgakazAYZZ 
| ;anienka znająca szycie kołder wato- 
wych znajdzie stałe zajęcie za dobrem 


wynagrodzeniem. Wiadomość, Za<hoduia 
29 m. 12. 1611—3—2_ 
| PZA pomocnik fryzysrski na sobo- 
| A $y i niedziele. Wiadomość Konstanty- 
nowska M 51. 1629—2—1 


otrzebne zaraz zdolne staniczarki. „M-lle 
Ada“, Plutrsowska 103 m. 24, 
1565—3— 268p 


——————„ 


Ran sklepy i urządzenia sklepowe do 
sprzedania. Wiadomość w restauracyi 
u Szczepeckiego róg Wodnej i Nawrot, 
od 8 do 10 rano u pośrednika R. Andrze- 

| jewskitgo 1570—3—.3 
ię Pty prywatne zdrowe i tanlu. 
Krótka 12 m. 6. 12322—12—12caw 
Dep kolonialno-spożywszy w ruchliwym 
punkcie miasta zaraz do sprzedania 

| bardzo tanio z powodu wyjazdu: przy tem 


mieszkanie (pokój z kuchnią) Włado- 
mość nl. Nawrot X: 1A m. 11, u B. Detke 
1617-3-2 


Niep do sprzedania z powodu wyjazda 
| Mow dobrym punkcie. Ulica Konstanty- 
| nowska M 48. Wiadomosć w skiepie od 7 
t do 10 wieczorem. 1588—3—3 
; [= jeune française cherche une demi- 
j place de sulte. Offrs au „Rozwój“. 
Sous „demi-place*. 1556—6—5 
i 


do 9 rano i od 1—3 pp. 


yh VII klasy gimnazyum poszukuje 
kondycyi, lub korepetycyi. Oferty sub. 
| „Filolog* przyjmuje administr. 


1621—d—1 


| f(faglnęła karta pobytu na imię Rozalii 
| Marczyńskiej, wydan: z magistratu 
| łódzkiego. 1615—3—2 


| yakua fzyzyərski przynoszący dochodu ro- 


cznie 2000 rubli, z powoda wyjazda do 
sprzedania. Wiadomość w administracyi 
„Rozwoju. 1611—3.—2 
Zginęła karta pobytu na mię Aany 
| Kowalskiej, wydaną z magistratu m. 
| Łodzi. 1613—3—2 
Zęgi ny psy: wyżeł biały z bronzowemi 

łaikami i bronzowym łbem. „Horszte— 
her“, łeb biały, centki biało-szare, cho- 
ry na oczy. Za odprowadzenie nagro da. 
Pasaż Sznica W 21. 1622—2—2 


zgineła karta pubytn na imię Adama 


Łaązarow, wydana z gminy Radogoszez,. 


1602—3—8 


natowiecza, wydany z gminy O-łuciny. 
1623- 3—1 


| Jprmat paszport na imię Aleksandra Ber=- 


ZOE paszport na imę Antoniego Ga- 


jewskiego wydany z gminy Pnedecz. 
1630—3—1 
yels paszport i książeczka legityma- 
cyjna na imię Walentyny Owczarek, 
wydane z gminy Wierzchy. 1601—3=—3 


Y foc karta pobytu na imię Józefa 


Miehalskiego, 
goszez. 


wydana z gminy Rado- 
1600—3—3 
Yasa weksel wystawiony przez B. Lu- 
belskiego, żyrowali: A. Lofer i S. A. Pa- 
j kuła, płatny dnia 1/9 r. b. na sumę rb. 
14. Łaskawy znalazea zechce odnieść na 
ul. Wolborską Je 22 do Pakuły, 
Í - 1606—3—3 
' gng paszport na imię Ksawerego Łu- 
dzińskiego, wydany z magistratu m. 
Łodzi. 1610—3-2 
Y fah za karta pobytu na iwię Francisz- 
i ką Grzela, wydana w Radogoszczu. 
1608—3—3 
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czę'e Zaplsy przyjmuje się codziennie. 


8 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 5 września 1902 r. 


M. Sprzączkowski rsżżtż s 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr © rio ws 


poleca: Odstale wina knracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- ; 
pańskie, Włoskie—,„Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Dorośli mają najlepszą okazyę 
korespondencyi i języków w 


Wiona Blasach HBeadlowych H Opera 


Łódż, ulica Nawrot Ai 37. 


Lekcye rozpoczną się | września. 
8-ej wieczorem. 


17'--r—86 


nauczyć się buchalteryi, rachunków, 


Zapisywać się można codziennie 0 g. 
1009—10-0 


Najlepsze i Najtańsze 3 n z 
fotograficzne apara można | 


nabyć tylko u 
_ Łódź evoh paa Pippel 


TI 


ZN 


- 
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7 ataka a A 
Chemicana Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia S 
J. THOMASA 8 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Me 30 


830-r=60 pod kierunkiem plerwszerzędnego speoyallsty. 
Przyjmuje do pranią i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, Koronki, portyery itd Czyści i far- 
buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya . materyałów dla panów 
krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


RRBARKEŚŚRARZBKZKEKRERKW BABA 
ri ai ON 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 


DZIELNA | 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada ną składzie: 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty garnitury buduarowe, salonowe, 
kredensy stylowe od rb. 50, szafy satynowe 1 orzechowe, trema peasyonarki, bibliote- 
kl biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalki I szafeczki nocue z płytą marmuro- 
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowaue i niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki żslazne, 
wyroby perfumeryjne Brocarda i Ralle. Bambnsowe meble eleganckie urządzenie re- 
stanracyjne i kolonialne. Kiosk elegancki, szyba wystawowa, wielka szafa do garde— 
roby, samowary, ample, lampy, lizy do gazu, obrazy. Zakiety i suknie damskie, gar- 
nitury męskie, port*ery, szyldy, skrzypse, maszyną do pończoch ete. 317—52—52 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole M 8, ulica Południowa Mè 40. 


Lekcye rozpoczynają się od l- września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 
prócz niedziel i świąt. 1081—d—4 


-okela prywatna, L. Dośnianowskagu 


Cegielniana Mr. 23 (róg Zachodniej) 
przygotowuje chłopców do niższych klas wszelkich zakładów nyukowych Lekcye rozpo- 
1097—3—2 
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Towarzystwo udoskonalonej perfameryi 


A. Ralle i 5-ka 


w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 


Perfumy, 
Mydła 
i Wodę kolońską, 
dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 1047—10-5 
Zakład 
Zegarmistrzowski 


AM 


|przyjmaje wszelkie ro- 

> boty zegarmistrzowskie 
ARE i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach I do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny umiarkowane 1021—30-26 


W szkole prywatnej 


Thomasa 


Południowa Nr. 3. 


lekcye rozpoczęte. Szkoła zajmnje się 
specyalnie przyspasabianiem do rzkół rzą- 
dowych. W roku bieżącym przy szkole 
urządzone będą lekcye dla mł dzieży, ma- 
jącej z-miar składać egzaminy na świa- 
dectwa lab do wyższych kias szkół rzą- 
dowych, Kancelarya otwarta codziennie od 
8 rano do 8 w. 1092 6-6 


Wł. Kaczmarek 


Księgarnia w Łodzi 
Piotrkowska Aż 108 
poleca książki szkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych, 
Kajety w dobrym gatnuku nićmi szy- 
te, trwals.e niż drntem 
Materyały piśmienne w wielkim 


wyborze. 1107—d-2 
CE EN 


skiego- 
Hygieniezny proszek od potu i odpa- 


rzenia ciała, niezbęduy pvdtzas Jata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-5 


Podręczniki szkolne 


do wszystkich szkół tutejszych w trwa- 
łych oprawach po censch oryginalnych 
poleca ksłęgarnia 


M. Ettingera 


ulica Płotrkowsza 50. 1125-3-2 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. 


| 


M 204 


Wynajem pianin i fortepianów 
F. Jaśkiewicza 
przeniesiony został z ulicy Skwero- 
wej na ul. Nawrot X 38 (róg Wi- 
dzewskiej). Tamże przyjmują się 

wszelkie reperacye i strojenia. 
1057-3-2 F. Jaskiewicz. 
IW kl. pensya Żeńska 


J. ZbiJGyskie 


uf., Długa IO. 


Zapis uczenie codziennie, 
rozpoczęły się 20 sierpnia. 


I-4-FTLI 


Lekcye 


OOODRO>SOGOCKXXXKAA 


> Biuro Nauczycielskie 
X RADKIEWICZ, Nawrot I 
5 ma natychmiast do umieszczenia: 


X Nauczycieli, nanezycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 

X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bnchalterów, bnchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyenutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
X i poważne referencye. 562—d —43e8 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


art, mal, W. Wolzaskiog 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa jak również sztuki stosowanej i de- 
koracyjnej, 1009—0- 9 


XXXXXXXXXXX 


e 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i s' órnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759 — d—27 


Stancya dla uczni 
blizko szkoły handl. 7 klasowej 
zapewnia się troskliwą opiekę. pomoc w 
naukach, konwersacye franc. i niem. 
1082-6-3 L. Stefański, 
naucz. szk. pr. Widzewska .M 59 parter. 


W Szkole prywatnej męzkiej 


z kłasą dla początkujących 


M. Olczaka. 


ul. Wschodnia No 74 obok Dzielnej 


nezniowie przyspasabiają się do pi:rw- 
szych 3-klas średnich zakładów nanuko- 
wych. Kancelarya szkoły otwarta do godz. 
7 pop. 1108—3—1 


— w 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 


Litntyna Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
nów, że zapis uczenie rozpocznie 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- 

dzie codziennie od godz. 10—4. 
Lekcye rozpoczną się d. 2 września. 
Dzielna 1i. 990—4d -8 

W Szkole rysunków i malarstwa 
Na penszyi [V-klasowej żeńskiej, 

o kursie progimnazyum 


A. PĘLKOWSCIE 


przy ul. Zachodniej 51. 


Lekcye rozpoczęły się. Zapisy ucze- 
nic i pensyonarek codziennie do 5 
godziny. 984-6-6 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


